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monistów to naylepszym jest dowodem, źe 
z  nich sami Paryżanie lekkomyślni ze zwy­
czaju, i płocho uganiający się za nowościa­
mi, niewymownie szydzą. Jakoż postępując 
według .wymierzenia tego, coby im się nale­
żało (stosownie do zdolności) , nayprzyzwoi- 
ciey byłoby wszystkich zamknąć w domu vva- 
ryatów, wszakże oszustom, których pomię­
dzy niemi pełno, wypadałoby jeszcze stoso­
wniejsze obmyślić mieysce!! (a. W.)

M ors i K ónjdel.
B a j  k a.

Wjaeszczot.-icb hodowany pieczcnią i sosem.,.
Giadlii jęops spoglądając :nn lióndta ukosem:
Co za śmiałość? rzeki dumnie, to niezgrabne psisko, 
Za pan brat, z bardem czołem staje przymnie blisko. 
Jlozc jeszcze TYcjść zecbce ty rozmowy £ spory ?
'Ule-'pójdziesz mi stąd zaraz; do twojey obory !
Twoja postać jaidlatn , wychudła , obrzydła,
Kie psa, lecz „kropnego ma pozór straszydła.
Tyś gładki pańską strawą, rzekł kondel i łożem :
Jam jest pasterzem trzody1 i własności stróżem.
Lub gdy ebeesz bym cię jeszcze z lepszym zrównał tonem-. 
Ja będę srugą wiernym,, a ty fanfaronem..

W ierność,.
L e g e n d a .

W idząc młodych ludzi dwoję 
Nie trzba badać co znaczy ł 
Ten wyraz czarney rozpaczy,
Te niewstrzymanych łez zdroje,
W zrok zbłąkany , blade lica, 
W zdymające, piersi łkania!

Daje drżącą dłoń dziewica*
On usta przj kuł do ręki.
Ach te cierpienia, te męki 
Pewnie są godłem, rozstania.

» Bądź zdroyva! !! bądź zdrów o Iubj f 
» Pozostać wierną i stałą;
» Niemasz dla- mnie większey chluby.
» Świat ma powabów za mało. .
» Niczem chwała, wielkość, berła!...
» Niemasz pod słońcem potęgi
* Zdołney zniszczyć me przysięgi! 

żT znoWn czułości perfa
Po olladłćy twarzy się toczy;
Wzniosła w  niebo czarne oczy 
I  ciężkie- roni westchnienie.

Tym czaseui światła dziennego promienie 
Różują szlaki-poziomu:
* Ach te obłoki , to zorze.....
» 1 ty sprawiedliwy Boże!
I  Dotkniy mnie boleścią sromu:

* Niech nrę nim rumianą ranki.
» N oce, dnie, każda godzina,
» Jeżeli kiedy Alina 
» Zaradzi powinność kochanki!

I wnet dłoń mżącą wyrywa.
Dzień by zdradził tajemnice;
W  ziemi wykutą ulicę 
Stopą zemdloną przebywa*
I chce się wrócić i znowu 
Siły odwagi swey zbiera,
Uszła krok, znów się oziera.

W  końcu parowu 
Ozciobny zbroją, wybladty jak chusta, 
Stoi młodzieniec— żal mu ściął uste,..* 
On uczuć swych nierozuinie,
On przysiąg składać nieuinie 
Myśl jego wspomnień miotają fale,
A niema serca niewinność:
Waży i miłość i żale 
I świętszą nad nie powinność.
N.apróżno czarnych przeczuciów mara, 
Maluje zgubę w jego oddaleniu. 
sZdejmuje zpalca, czyta na pierścieniu,; 
Nadzieja miłość i wiara*
0  ! te święte godła
Niemogla żadna wypisać myśl podia. 
Jeżeli od niey daleki
Zamknę snem wiecznym rażone powieki, 
Ona po z.wykłey życia kolei 
Piękną swą duszę, z moją połączy 
A tak się nigdy roskosz nieskończy 
Wiary, miłości, nadziei.*

Znową zasłonę piersi rozpina,
Pieść' czarownych: wdzięków obrazy,.
1 jakby w zachwyceniu, znów czj ta wyrazy: 
» Twoja na zawsze Alina..*
» Ach to nieraz uroczym powtarzała głosem, 
Kiedym narzekał na przeznaczenie ,
Gdym odbieralwierności od niey przyrzecze- 
Gdy hebanowym darzjla mnie włosem! (nie 
To drogich pamiątek mnóstwo 
J.;ikże słodko upomina 
Ze ten anioł, tc ziemskie bóstwo 
Z  duszą spostacśą niebianki 

Moja Alina ,
Nigdy ąiczdrt.dzi powinność kochanki.

Myśl inna byłaby grzechem.
Czas co niszczy wszystkie dzieła,
Sił miłości niezagrzebie;
Ona poezątekjtii koniec ma w niebie; 
Choćby się na nią moc piekieł zawzięła, 
Ona w niebie odbitem, potlumi ją echem 
I z Błyskawicy pospiechem 
Przebiegając zg.ęszczone ilad jej głową chllin- 
To dziecko raju, ozdoba natury (rj
U mety życzeń swych stanie:
Byle ją  wierne podparło kochanie.*

To rzekł: i nogę w twarde włożył strzelnie 
Pod niin kopie rumak dzielny,
Jego unosi zapał nieśmiertelny,
Tc znów przeczuciów ugniata brzemie.— 

Jak liść od wesołego kołysań wietrzyku, 
Gdy nim gwałtowna nagle wstrząśnie nhrza 
T o się na lekkiey łódce nadziei pomyka 
To w smętnych marzeń zamieci się nurza. 

(Dokończenie nastąpi)


